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  MARIANNA


  Jak każdego roku, nie mogłam rozstać się zplażą iku ogromnemu niezadowoleniu mojego męża, ale iradości moich synów, maksymalnie przeciągnęłam powrót do domu zurlopu. Niestety podrodze dopadły nas jeszcze korki... Patrzyłam swoimi wielkimi oczyma namojego cierpliwego męża iwiedziałam, żejest namnie wściekły, ajednocześnie kocha mnie tak bardzo, żenie skomentuje zaistniałej sytuacji, by nie doprowadzić do kłótni... Wiedziałam też, żeto zdarzenie należy przemilczeć izaczekać, ażnasz rytm życia wróci do normalności.


  Prosto zpodróży podwiozłam męża do pracy, adzieci do rodziców. Mama jak co roku pokręciła tylko głową izuśmiechem odprowadziła mnie wzrokiem do wyjścia, dając tym samym do zrozumienia, żemam się nie martwić chłopcami, bokrzywdy im nie da zrobić. Sama miałam jakieś czterdzieści minut do wyjścia. Wstawiłam tylko walizki do garderoby izrobiłam sobie mała kawę. Wzięłam szybki prysznic ipośpiesznie związałam włosy wwysoki kucyk, pozwalając, by pojedyncze kosmyki naturalnie powychodziły zupięcia, inałożyłam delikatny makijaż. Uwielbiam lato iswoją opaloną skórę – pomyślałam, przyglądając się sobie wlustrze.


  Nie ryzykowałam ze strojem ze względu nabrak czasu iwybrałam mój ulubiony zestaw naciepłe dni: biała ołówkowa spódnica, brzoskwiniowy top zgłębokim dekoltem iszara dresowa marynarka zpodwiniętymi białymi mankietami, do tego zamszowe szpilki nude izłoty długi wisiorek. Zabrałam się zapicie jak zwykle zimnej już kawy.


  Od kiedy urodził się nasz pierwszy syn, ciepłą kawę pijam tylko wpracy. Pośpiesznie przeglądałam listy wyjęte ze skrzynki. Moją uwagę skupił szczególnie jeden wzielonej kopercie... Nie było danych nadawcy... wrzuciłam list do torebki.


  Nie mogłabym jednak spokojnie pracować, nie zajrzawszy do środka...


  Zanim mój odzwyczajony od pracy komputer się włączył ipozwolił mi się zalogować, zdążyłam zajrzeć do zielonej koperty.... Prędzej spodziewałabym się miłosnych wyznań od cichego wielbiciela niż tego co ujrzały moje oczy:


  Moja Droga Mari,


  Dnia 21 września tego roku wychodzę zamąż.


  Bardzo bym chciała żebyś była ze mną wtym dniu wraz ze swoją rodziną.


  Proszę otelefon.


  Całuję mocno,

  Teresa


  Zielona koperta, mała zielona karteczka wśrodku, minimum tekstu ijedynie numer telefonu do kontaktu: cała Teresa – pomyślałam iuśmiechnęłam się namyśl naszego pierwszego spotkania...


  ***


  Był to czwarty, może piąty tydzień szkoły. Moja koleżanka zławki Anna zdążyła się już rozchorować isiedziałam sama. Teresa także, ale raczej zwyboru, bopuste obok niej miejsce wławce było od samego początku szkoły.


  – Hej, nie ma dziś Anny, jak chcesz, możemy usiąść razem – powiedziałam znajładniejszym uśmiechem, chcąc zrobić miłe wrażenie.


  Teresa odpowiedziała tylko „ok” izaczęła wyjmować rzeczy zplecaka, zajmując miejsce obok mnie. Przez całe pięć godzin lekcyjnych to bezemocjonalne „ok” było jedynym słowem, jakie do mnie wypowiedziała. Jednak było coś szczególnego wtej ciemnookiej dziewczynce, co sprawiało, żechciałam bliżej nią poznać... Teresa zawsze była wmojej drużynie podczas gier zespołowy nalekcjach wychowania fizycznego, brałam ją do wspólnego gotowania czy malowania. Podczas nieobecności Anny siedziałyśmy razem. Stawałam wjej obronie, gdy ktoś ją zaczepiał. Mimo żenie rozmawiałyśmy ze sobą godzinami inie spędzałyśmy razem każdej chwili, potrafiłyśmy porozumieć się bez słowa, gdy sytuacja tego wymagała.


  Pewnego dnia Teresa zaprosiła mnie naswoje urodziny. Okazało się, żeoprócz licznego rodzeństwa Teresy byłam jedynym gościem izaczęłam trochę rozumieć, dlaczego wszkole stara się być zawsze zboku, izolując się od rówieśników... Teresa pochodziła zbiednej rodziny, jej dom daleko odbiegał od tych, wktórych mieszkali nasi koledzy ikoleżanki, miała pięcioro młodszego rodzeństwa. którym zajmowała się jak dorosła kobieta. Tata Teresy przesiadywał dużo przed telewizorem zalkoholem wręku, amama dużo pracowała – zadużo izbyt ciężko jak natak drobną ipiękną kobietę... Widziałam, żeTeresa obawiała się mojej reakcji idlatego tym bardziej okazywałam jej zainteresowanie isympatię. Wiedziałam też, żechcę się zakolegować ztą niewątpliwie mądrą isilną dziewczynką. Tydzień później otrzymałyśmy uwagi wdzienniczkach, boprzegadałyśmy całą lekcję historii, nie zważając naupomnienia nauczyciela... – ito był początek naszej przyjaźni. Nawet nie wiem, kiedy Anna tak samo jak ja polubiła Teresę. Stanowiłyśmy nierozłączne trio. Trenowałam lekkoatletykę, więc dziewczyny także polubiły sport, mimo iżTeresa nie miała otym bladego pojęcia, zaś Anna jakoś sobie radziła. Zato ja byłam kiepska wrysunkach, ale dreptałam razem zkoleżankami naich ukochane zajęcia.


  Teresa zawsze była naszym wsparciem wnauce, zwłaszcza wmatematyce... Była oazą spokoju ido wszystkiego potrafiła podejść zdystansem. Choć była bardzo ładna, nigdy nie przywiązywała uwagi do swojego wyglądu – nie potrzebowała godzin spędzonych przed lustrem iszafy pełnej ubrań. Pamiętam, jak zlekkim uśmiechem przyglądała się naszym paradom modowym przed każdym wyjściem. Cierpliwie znosiła nasze tragedie ubraniowe iuczuciowe, nocne płacze iopowiastki zpowodu porywów miłosnych. Sama miała jednego chłopaka, niewiele mówiła oich związku, ale kiedy byli razem, wydawało się, żebyli szczęśliwi. On rzadko przebywał wnaszym damskim towarzystwie, raczej jak gdzieś wychodzili, to spędzali czas tylko we dwoje. Bez wątpienia był dla Teresy nie tylko największą miłością, ale także dobrym przyjacielem. Niestety, zostawił ją powielu latach związku, zczym Teresa nigdy się nie pogodziła... To on też stał się powodem rozpadu naszego trio.


  ***


  Tego dnia poraz pierwszy poszłyśmy nawagary ipiłyśmy alkohol. Byłyśmy wklasie maturalnej, Teresa spóźniała się nazajęcia, nie odbierała też telefonu. Wiedziałam, żecoś musiało się stać. Wypatrzyłam ją wtrakcie lekcji języka polskiego przez okno – siedziała wparku naławce prawdopodobnie już trzecią godzinę... Podpretekstem wyjścia do toalety pognałam do niej co sił, zostawiając Annie dokładną instrukcje tego, co ma zrobić... Gdy tylko skończyła się lekcja, Anna, zgodnie zobietnicą zabrawszy moje iswoje rzeczy, przybiegła do nas. Tego dnia nie poszłyśmy już do szkoły, awybrałyśmy się napizzę. Biedna Teresa zrozpaczą opowiadała nam orozstaniu zchłopakiem. Tak jak się spodziewałyśmy, powodem rozstania było pochodzenie Teresy, to jaką ma rodzinę idlatego właśnie zerwanie bolało ze zdwojoną siłą. Kupiłam dwie butelki czerwonego wina wmonopolowym. Nie pamiętam nazwy, ale widok pękatej butelki zbordowego szkła zmetalowym malutkim kieliszkiem włożonym wokrągłe wycięcie zapamiętam do końca życia. Cały dzień spacerowałyśmy poparkach ipopijałyśmy nasz trunek, płacząc iśmiejąc się co jakiś czas. Potem pojechałyśmy do mojego domu izamknęłyśmy się wmoim pokoju, by nanowo to rozpaczać razem zTeresą, to śmiać się do łez. Kochana mama podawała nam tylko różne przysmaki, nie pytając onic. Tego dnia poraz pierwszy widziałam Teresę płaczącą tak bardzo, żemomentami nie mogłyśmy jej uspokoić. Mimo niełatwego życia dziewczyna ta nigdy nie narzekała, nie marudziła, nie wylewała łez. Tym trudniej było mi patrzeć najej ból icierpienie. Złożyłam wtedy wswym sercu obietnicę, żenie pozwolę by ta dzielna Teresa znów kiedyś tak płakała. Oczywiście obietnicy tej nie udało mi się dotrzymać.


  Niecałe dwa lata później razem zAnną trzymałyśmy wramionach równie mocno rozpaczającą Teresę zpowodu śmierci jej mamy. Niespełna 21-letnia dziewczyna wjednej chwili musiała stać się matką dla swojego młodszego rodzeństwa, odkładając tym samym nabok marzenia ostudiach.


  Był to ciężki czas dla naszej przyjaźni, zawsze było trudno, gdy jedna znas odwracała się od reszty nie chcąc pomocy irozmów, ikażda znas miała taki moment albo momenty.... Ja chyba miałam ich najwięcej, może największa ze mnie beksa... Pamiętam, gdy choroba nazawsze przekreśliła moją karierę sportową igdy ponad rok borykałam się zdiagnozowanym guzem szyi; wieczne pobyty wszpitalach, trzy biopsje, wkońcu operacja sprawiły, żenie chciałam się znikim widzieć iwielokrotnie odrzucałam przyjaźń dziewczyn... ale one iwtedy nie odpuściły, były niemal codziennie przy moim łóżku, aczęsto siedziały wmilczeniu, bonie chciałam rozmawiać... Nie potrafię sobie nawet wyobrazić, jak musiałam być trudną iokropną wtedy osobą, aone to wytrzymały...


  ***
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